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Disclaimer – celem tej strony jest opowiedzenie o moim (i trójki znajomych) wypadzie na tydzień na Islandię na przełomie czerwca i lipca 2003. W tekście starałem się zawrzeć jak najwięcej porad, które mogą przydać się osobie planującej wyjazd w to miejsce. Opisałem też krótko miejsca, które widziałem a które moim zdaniem warto na Islandii odwiedzić. W budowę strony zaangażowałem całą swoją najlepszą wiedzę, należy jednak pamiętać że wszystkie informacje są oparte tylko na moim doświadczeniu a opinie wynikają z mojego subiektywnego gustu. Dopuszczam zatem możliwość, że pewne rzeczy (np. ceny) uległy zmianie albo że w ogóle coś pomyliłem i dlatego proponuję zawarte tu informacje sobie samemu zweryfikować bo byłoby mi przykro, gdybym naraził Was na jakieś kłopoty. W sekcji linki znajdziecie kilka stron zrobionych przez osoby niezłym rozeznaniem tematu.  Jeżeli chcecie o coś zapytać to śmiało piszcie email, jednak jest prawdopodobne, że nie będę w stanie Wam pomóc bo moje zwiedzanie było mimo wszystko dość powierzchowne. Z przyjemnością jednak uzupełnię czy poprawię tę stronę w oparciu o Wasze informację. Miło mi też będzie jeśli umieścicie link do tej strony w jakimś sensownym miejscu. 

Język – językiem urzędowym (i używanym) jest islandzki. Jest to język germański, podobny do norweskiego oraz języka mieszkańców wysp owczych. Jest on praktycznie niezrozumiały dla cudzoziemców, głównie za sprawą faktu, że nie przyswaja on międzynarodowych (pochodzących z angielskiego) wyrazów, lecz na każde nowe słowo (taksówka, elektryczność, AIDS, pizza) tworzony jest nowy islandzki wyraz, zupełnie niepodobny do angielskiego oryginału.

Ponadto w języku islandzkim występuje kilka liter nie znanych w innych językach. Poza akcentowanymi samogłoskami mamy dwie litery całkowicie nieznane. Jedna z nich – przypominająca z wyglądu p – brzmi jak bezdźwięczne angielskie th. Drugą – z wyglądu podobną do d – wymawia się jak  dźwięczne angielskie th. Aby uniknąć problemów z wyświetlaniem strony zastąpiłem je w tekście przez th i dh (co pewnie jest zbrodnią na tym języku). Podobnie pominąłem wszystkie akcenty nad samogłoskami.

Na stronach TPPI są dwa artykuły traktujące obszerniej o języku islandzkim – jego genezie, historii, strukturze i roli w społeczeństwie.

Większość (w zasadzie wszyscy z jakimi miałem okazję rozmawiać) Islandczyków zna angielski. Wielu z nich robi kardynalne błędy ale w zasadzie wszystko rozumieją i są w stanie jakoś pomóc.

Pieniądze – walutą jest korona islandzka. Jej kurs to w czasie naszego pobytu około 20 ISK za 1 zł. Wszędzie praktycznie są akceptowane karty płatnicze oraz jest dużo bankomatów. Ponieważ ja wziąłem ze sobą tylko karty to nie wiem jak jest z wymianą pieniędzy czy czeków podróżnych ale sądzę, że w Reykjaviku nie ma z tym żadnego problemu zaś na prowincji pewnie jest ciężko. Niektóre sklepy (takie dla turystów zwłaszcza) akceptują euro i korony innych państw skandynawskich ale nie wiem czy kursy są atrakcyjne.

Ceny– Islandia jest jednym z najdroższych krajów świata więc przed wyjazdem dobrze jest się zastanowić co może się przydać bo dokupienie czegokolwiek na miejscu będzie się wiązało (oprócz kłopotu) z dużym wydatkiem. Jeżeli na miejscu będzie się jeździło samochodem to można wziąć z Polski dużo jedzenia co powinno obniżyć koszty znacząco. Również rezygnacja z hoteli na rzecz pól namiotowych to oszczędność rzędu co najmniej 100 złotych dziennie. Ogólnie przy dobrym wyposażeniu się można zapłacić tylko za samochód, paliwo, picie, pieczywo i namiot ale i tak wyjdzie to po jakieś 1 500 złotych od osoby za tydzień plus dolot.

Najtaniej produkty można kupić w dużych sklepach. Jest taka sieć Bonus (logo żółte z różową świnką) i tam jest podobno najtaniej (ale i tak drogo). Jeden z takich sklepów jest tuż za lotniskiem przy drodze na Reykjavik.

Na stronie starałem się podawać wszystkie ceny w złotówkach (i ewentualnie dodatkowo w koronach czy euro) bo bardziej to chyba przemawia do wyobraźni. Stosowałem kurs z okresu swojego pobytu czyli około 20 koron za 1 zł. Poniżej kilka przykładowych cen w złotówkach:

Toyota Corolla na tydzień, z ubezpieczeniem (tu szczegóły) i bez limitu kilometrów – około 2 500 zł

Litr paliwa – 4,50 zł

Zestaw w McDonald’s (hamburger ¼ lb, frytki, napój) – ponad 40 złotych.

Pizza w restauracji w centrum Reykjaviku – nie mała ale ewidentnie na 1 osobę – koło 80 zł.

Rozbicie namiotu na kempingu – koło 60 złotych.

Piwo w pubie – co najmniej 20 zł.

Nocleg w schronisku młodzieżowym w Laugarvartn – czyste 4 osobowe dormitorium, żadnych wygód, dostępna świetlica, kuchnia i łazienka – 130 zł od osoby.

Butelka wody 1,5 litra – koło 10 złotych.

Zwiedzanie – praktycznie wszędzie za darmo. Na mojej stronie zawsze jest zaznaczone, jeżeli gdzieś trzeba było zapłacić. Jeśli nic nie jest napisane to znaczy że się nie płaciło.

Bilet – w jedną stronę przez Sztokholm, powrót przez Frankfurt – 2150 złotych z opłatami.

W sumie cały wyjazd kosztował mnie około 4 000 złotych z przelotem + 2 300 złotych przelot na Grenlandię na 1 dzień czyli niecałe 6 500 zł.

Lotnisko Keflavik – jeśli na Islandie lecicie Icelandairem to czeka Was przykra niespodzianka. Otóż Icelandair obsługuje dziennie 5 lotów do USA i kilkanaście do Europy. Aby zachęcić pasażerów do lotów transatlantyckich przez Keflavik wszystkie samoloty przylatują praktycznie o tej samej godzinie i po niedługim czasie razem odlatują. Na lotnisku wtedy panuje niesamowity tłum i po odebraniu bagażu czeka się do wyjścia w kolejce około pół godziny. Tak więc należy to uwzględnić planując jakieś połączenia autobusowe etc. Podobnie rano przed odlotem warto być co najmniej jakieś 1,5 godziny wcześnie bo będą kolejki do odprawy, wszędzie tłok, brak wózków, kolejki w sklepach itd. Aby oszczędzić sobie nerwów ostatni nocleg dobrze jest zaplanować w Njardhvik, około 4 km od lotniska. Jest tam kilka schronisk młodzieżowych a w okolicy jest co pozwiedzać (Krisuvik, Blue Lagoon). Do Reykjaviku z lotniska jest około 45 kilometrów. Niestety nie mam żadnych informacji jak najłatwiej się dostać z lotniska do miasta ani jak wygląda przylot / wylot inną linią lotniczą. Jeśli masz coś do dodania to pisz, uzupełnię tą informację.

Uwaga, w Reykjaviku jest również lotnisko ale krajowe obsługujące też loty na Grenlandię. Warto o tym wiedzieć planując wynajęcie samochodu etc., żeby nie pomylić.

Drogi – w Islandii nie ma kolei ani dwupasmowych szos. Droga numer 1, okalająca wyspę jest najlepszą drogą ale ma i tak tylko po jednym pasie ruchu w każdą stronę i brak pobocza. Na szczęście na całej Islandii jest bardzo mały ruch i jeździ się raczej bezstresowo. Pozostałe szosy są węższe a część dróg jest z żużlu (choć na mapie są zaznaczone na czerwono). Nawet te żużlowe są jednak równe, można na nich jechać spokojnie 70 km/h. Do interioru lepiej się podobno nie pchać a już zwłaszcza samochodem bez napędu na 4 koła.

Drogi są bardzo dobrze oznakowane i nie sposób się zgubić. Czasem na drogowskazie jest przy nazwie symbol – takie jakby cztery pętelki. Oznacza to atrakcję turystyczną i z reguły warto wtedy się tam na chwilę skierować. 

Przestrogi:

Jest sporo ostrych wzniesień zza których nic nie widać. Zwykle stoi tam znak drogowy uprzedzający, że tuż za górą ktoś może jechać.

Na drodze nr 1 jest dużo mostów z drewnianą lub stalową nawierzchnią. Podczas deszczu SĄ ONE BARDZO ŚLISKIE I PO NACIŚNIĘCIU HAMULCA JEDZIE SIĘ DALEJ JAK SANIE!!!. Niektóre z tych mostów są wąskie i długie i są na nich mijanki. Właśnie na takim moście i ja i ktoś z naprzeciwka mimo małej prędkości wpadliśmy w poślizgi  i omal nie zderzyliśmy się czołowo a potem nie wpadliśmy na barierki. Sam nie wiem jak to się stało że jakoś się nic nie stało więc uważajcie!

Ograniczenie prędkości poza terenem zabudowanym wynosi 90 km/h. Puste i równe drogi zachęcają do szybszej jazdy. Należy mieć jednak świadomość że czasami przy drodze stoją radary automatyczne (a przynajmniej znaki z aparatem fotograficznym). Poza tym raz zatrzymał nas policjant jadący z przeciwka – po prostu z około pół kilometra w pełnym biegu zmierzył naszą prędkość i zatrzymał nas. Jako że jechałem 135 km/h omal nie dostałem mandatu 40 000 koron (ponad 2 000 zł!). Jakoś się jednak wytłumaczyłem że wyprzedzałem (co akurat było zgodne z prawdą) i że się śpieszę (co akurat było kłamstwem) i skończyło się tylko na pouczeniu.

Samochód – bardzo dobrym pomysłem jest zwiedzanie Islandii samochodem. Można albo przywieźć promem własny (przy okazji jest wtedy szansa zwiedzić wyspy owcze) albo wynająć na miejscu. Ceny – jak to na Islandii – do najniższych nie należą ale w zamian uzyskujemy szereg korzyści jak: zwiększona mobilność, możliwość zabrania dużej ilości bagażu w tym jedzenia, możliwość schronienia się podczas deszczu etc. Komunikacja autobusowa ponoć działa dość sprawnie na południu ale nie miałem okazji z niej korzystać więc nie potwierdzę tej informacji.

My za wypożyczenie dwuletniej Toyoty Corolli pięciodrzwiowej liftback na 8 dni zapłaciliśmy 593€ czyli po ówczesnym kursie około 2 500 zł (do podziału na 4 osoby). Litr benzyny kosztował około 4,50 zł. Przejechaliśmy w sumie około 2 000 km. Całkowity koszt transportu wyniósł więc około 3 300 złotych łącznie czyli po 825 na głowę. Podana cena uwzględnia najpełniejsze z możliwych na Islandii ubezpieczeń czyli OC + NW + kradzież + uszkodzenia. Udział własny (czyli wartość szkód, którą ma w razie czego pokryć klient) wynosił 400€ i nie było możliwości wykupienia pakietu z mniejszym lub bez udziału. Nie ma limitu kilometrów.

Wypożyczalnie znaleźliśmy przez Internet (jest ich na Keflaviku kilka), wypełniliśmy formularz, zadzwonił do nas pan, podaliśmy mu numer karty kredytowej i pan czekał na nas na przylotach z samochodem.

Bezpieczeństwo – praktycznie nie ma zagrożenia kradzieżą, rozbojem etc. Ludzie zostawiają wartościowe przedmioty na wierzchu w samochodach, często samochody zostawiają w ogóle otwarte. Nam pan z wypożyczalni kazał zostawić samochód na parkingu przed lotniskiem z kluczykami w środku bo wypożyczalnia była otwierana o 8:00 a my samolot mieliśmy wcześniej. Poza tym nie widać wandalizmu ani pijaków (choć podobno wielu Islandczyków ma problem z alkoholem). Policji prawie tam nie ma, bo nie ma nic do roboty.

Pogoda – przełom czerwca i lipca to najcieplejszy okres. W dzień temperatura przekracza czasami 20 stopni zaś w nocy oscyluje koło 10, jest więc dosyć ciepło. Problemem jest nieustająca mżawka – my przez tydzień mieliśmy tylko 2 dni bez deszczu, były one naprawdę bardzo ładne (koło 25 stopni). Generalnie obiegowa opinia (czy intuicyjne przeczucie) że jest tam bardzo zimno nie jest do końca prawdziwa, bo klimat jest tam – z racji otaczającego oceanu – dość łagodny. Przełom czerwca i lipca to także czas białych nocy. Mimo że słońce zachodzi na około 2 godziny to praktycznie przez całą dobę jest jasno.

Prince Polo – nie do końca to rozumiem ale batoniki z tej serii można dostać prawie w każdym sklepie czy kiosku ze słodyczami na Islandii. Jest to chyba jakiś polski szlagier eksportowy na Islandię. Zresztą ostatnio zauważyłem, że nawet te sprzedawane w Polsce mają napisy po angielsku i islandzku!

Muchy – na Islandii jest bardzo dużo much i innych robaków, jak nie przymierzając w Amazonii. Trudno w to uwierzyć ale tak jest, przynajmniej w lipcu kiedy my byliśmy. Siedzenie wieczorem na dworze jest upiorne. Trzeba zatem się wyposażyć w utensylia które pomogą to przetrwać jak np. płyn na komary czy inne urządzenia hi-tec jak dymiące spiralki etc.

Leif (Leifur) Ericsson – wiking, który w 1 000 roku (czyli pół tysiąca lat przed Kolumbem) dotarł do Ameryki, nazwał ją Winlandią i założył osadę na Nowej Funlandii. Ekspansja zakończyła się dość szybko z powodu agresywności tamtejszych Indian. Dla Islandczyków jest to ważna i hołubiona postać historyczna.

Poganie – w Reykjaviku mieszka około 700 pogan czczących starych bogów germańskich. Śluby w ich obrządku są uznawane przez państwo jak nie przymierzając u nas konkordatowe. Czasami urządzają swoje barbarzyńskie święta w mieście i jest ponoć wtedy na co popatrzeć (walki wikingów etc.) Generalnie zapoznanie się (choćby powierzchowne) z mitologią germańską na pewno przyda się podczas zwiedzania Islandii.

Nazwiska – na Islandii większość ludzi nie ma nazwisk, tylko coś w rodzaju rosyjskiego ‘otczestwa’. Tak więc Leifur, którego ojciec miał na imię Eric będzie nazywał się Ericsson ale jego syn już będzie Leifursson, zaś córka Leifurdottir. Nawet książka telefoniczna jest posortowana według imion. Więcej o tym skądinąd ciekawym temacie można się dowiedzieć z internetu oraz chyba z Lonely Planet..

Laugarvatn - malutka miejscowość położona dość malowniczo nad jeziorem. W pogodne dni ponoć widać stąd Heklę ale my tego szczęścia nie mieliśmy. Na miejscu jest pole namiotowe oraz schronisko IYHF. Ponadto w miejscowości jest bankomat, stacja benzynowa ze sporym sklepem spożywczym oraz największa (i chyba jedyna) atrakcja - sauna ogrzewana parą ze źródeł geotermalnych. Na miejscu można się dowiedzieć, że jest to jedyna taka sauna na wyspie. Za wstęp do sauny płaci się, chyba 500 koron od osoby. Potem można (już za darmo) schłodzić się w jeziorze. Nas trochę zniechęciła brzydka pogoda oraz nieprzyjemny zapach (czy raczej smród) chlorowodoru, który dobywał się z wnętrza sauny.

Laugarvatn jest bardzo dobrą bazą wypadową, leży trochę na uboczu ale jest stąd bardzo blisko do wszystkich większych atrakcji południowo-zachodniej islandii: Thingvellir, Geysir, Gulfoss czy nawet Reykjavik (100 km).

My do Laugarvatn dotarliśmy w dniu przylotu późno wieczorem (ale było widno bo to lipiec) i spędziliśmy dwie noce w lokalnym schronisku, zwiedzając w tym czasie okolicę. Stąd przenieśliśmy się na cztery noce na pole namiotowe we Fludhir.

Hveradalir - jest to stok narciarski czynny jedynie zimą. Są tam trzy wyciągi orczykowe. Zjazd ma okołop 600 metrów. Z samego szczytu wydobywają się kłęby pary. My przejeżdżaliśmy tamtędy drugiego dnia po przyjeździe i - pragnąć zobaczyć gejzer - wdrapaliśmy się na sam szczyt co z uwagi na żużel i stromiznę nie przyszło łatwo. Niestety na górze zamiast gejzeru zobaczyliśmy jakąś demoniczną kotłownie czy elektrownie geotermalną.

Hveragerdhi - nieduża miejscowść (niecałe 2000 mieszkańców) 45 km na wschód od Reykjaviku. Słynie ze z gorących źródeł. . Energię geotermalną wykorzystuje się tam między innymi do ogrzewania domów ale także licznych szklarni gdzie uprawia się kwiaty, z których nawiasem mówiąc miejscowość słynie. Drugą przyczyną popularności jest fakt, że w Hveragerdhi mieszka bardzo wielu lokalnych artystów: malarzy, pisarzy etc. Tereny źródeł można zwiedzać. Jest tam też duży basen. Ponadto w miasteczku są: duży sklep spożywczy, pole namiotowe, schronisko IYHF.  

Keridh - przy drodze nr 35, jadąc z Selfoss w kierunku drogi 37 na Laugarvatn po prawej stronie można zobaczyć ładny zapadnięty i zalany wodą krater wygasłego wulkanu. Miejsce jest dobrze oznaczone i jest tam spory parking skąd ścieżka prowadzi do krateru. Na miejscu są też tablice pokazujące, w jaki sposób doszło do zapadnięcia krateru tak głęboko, że zapełnił się wodą.

Thingvellir - miejsce w którym w czasach pierwszego osadnictwa odbywały się narady mieszkańców i gdzie powstał pierwszy parlament w Europie od czasów staożytnych - Althing. Tu została podjęta decyzja od przejściu Islandczyków na Chrześcijaństwo, tutaj stanowiono też wszeklie prawa. Na miejscu znajduje się centrum turystyczne ze standami interaktywnymi i multimedialnymi zarazem. Tu nieodpłatnie można obejrzeć sobie filmy o historii tego miejsca, pobawić się mapami na ekranie etc. Intrygującą rzeczą jest brak jakichkolwiek handlarzy nagabujących turystów widokówkami czy innymi pamiątkami.

Inną ciekawostką jest fakt że w tym miejscu spotyka się geologicznie płyta europejska z amerykańską. Jedna z tych płyt wyrażnie wystaje ku górze i ciągnie się wzdłuż ndoliny na odcinku kilku kilometów.

Warto też znaleźć mostek na dole na samym końcu rozlewiska, nieopodal hoteliku czy restauracji, gdzie zebrana w szczelinie woda ma tak niesamowitą przezroczystość, że aż zapiera dech.

Gulfoss - piękny wodospad będący jedna z większych atrakcji południowo zachodniej Islandii. Górski potok płynący dnem wąwozu nagle spada z dwóch prostopadłych kaskad około 50 metrów w dół. W rozapryskujących się kropelek wody widać przez cały czas tęczę, co nadaje miejscu trochę kiczowatego wyglądu ale sam wodospad jest imponujący. Można się do niego zbliżyć idąc po wydzielonych i ogrodzonych ścieżkach na zboczu wąwozu (uwaga, ślisko!) - wówczas można stanąć na płycie pomiędzy jedną a drugą kaskadą. Druga równoległa droga idzie górą po krawędzi kanionu - stamtąd widać z góry cały kanion, wodospad i okolicę. Oprócz wodospadu nie ma tam nic więcej.Na dokładne obejrzenie całości z góry i z dołu potrzeba maksimum 45 minut i można wracać z powrotem. 

Geysir - obszar silnej aktywności geotermalnej z najfajniejszym gejzerem w całej Islandii. Od nazwy tego miejsca pochodzi w ogóle słowo 'gejzer'. Spacerując po dużym placu na zboczu niewielkiego pagórka widzimy dziesiątki małych źródełek groźnie bulgoczących i parujących. Należy uważać by nie wdepnąć w stróżkę wody lub w kałużę bo można się ostro poparzyć. Największą atrakcją jest gejzer wybuchający co około 10 minut słupem wody dochodzącym do 35 metrów. Jest to największy gejzer wybuchający z taką regularnością - inne większe czy równie duże (np. w USA czy na Nowej Zelandii) albo wybuchają bardzo rzadko i do tego nieregularnie albo ożywiają się w okresach po trzęsieniach ziemi. Warto postać chwilę w tym miejscu i poprzyglądać się jak powierzchnia wody podnosi się aż w końcu strzela w niebo gorącym słupem wody i pary. Jeśli wieje niewielki wiatr to można stanąć naprawdę blisko (4-5 metrów) od dziury w ziemi od tej strony, żeby na nas nie spadł wrzący deszcz. Kilkanaście metrów wyżej jest zalana wrzątkiem jaskinia, którą też warto zobaczyć. Generalnie Geysir to obok Jokulsarlon najfajniejsze miejsce jakie widziałem na Islandii i każdemu polecam je obejrzeć.

Hvalfjordhur - fiord w zachodniej Islandii, kilkanaście kilometrów na północ od Reykjaviku. Jeśli ktoś podczas pobytu na Islandii decydował się ograniczyć zwiedzanie do południa i południowego zachoddu (tak jak my) to będzie to dla niego najbliży z możliwych do zobaczenia fiordów. Nam akurat podziwianie zepsuła trochę fatalna pogoda (czyli mgła i deszcz). W okół fiordu prowadzi droga z której przawie przez cały czas widać po prawej stronie (jadąc z Reykiaviku) tenże fiord. Droga prowadzi do sporego (jak na warunki islandzkie) portowego miasteczka Akranes. Nie ma tam wszakże nic godnego specjalnej uwagi, jest natomiast kilka restauracji (w tym pizzeria) i trochę sklepów. Ja czuję się z tym miasteczkiem związany emocjonalnie bo dopiero tam udało mi się kupić taśmę klejącą którą załatałem dziurę w materacu i dzięki temu od tej pory mogłem spać w przyzwoitych warunkach. Pod fiordem znajduje się tunel wybudowany w 1998 roku o długości 5,5 kilometra dzięki któremu droga lądowa z Reykjaviku do Akranes skróciła się z około 90 do 25 kilometrów. Przejazd przez tunel jest płatny.

Fludhir - malutka miejscowość 'in the middle of nowhere' położona przy drodze nr 30 około 120 kilometrów od Reykjaviku. W miejscowości jest spora góra z jeziorem na szczycie ale nie wdrapywaliśmy się na nią, choć polecała nam to jedna miejscowa pani. Spędziliśmy w niej 4 noce na polu namiotowym. Większość osób spędza tam jedną noc w czasie zwiedzania okolicy. Nas zatrzymała brzydka pogoda - po prostu nie chciało nam się zwijać mokrych namiotów i z dnia na dzień przekładaliśmy wyjazd zataczając codziennie coraz większe kręgi samochodem w czasie zwiedzania. W miejscowości jest stacja benzynowa, spory sklep Strax, pub czynny do północy a czasem dłużej, basen i pole namiotowe.

Myrdalsjokull - lodowiec w południowej islandii. Na lodowcu można pojeździć sobie skuterem śnieżnym. Opłata waha się od ok. 350 złotych za godzinę od osoby (gdy chcemy jechać we dwie osoby) do 450 gdy chcemy jechać sami. Aby znaleźć to miejsce należy skręcić z drogi nr 1 w głąb lądu w mniej więcej 4/5 drogi z Hvollsvolur do Vik - stoi tam jakaś tablica czy makieta skutera - łatwo się zorientować. Potem jedzie się kilka kilometrów w górę lodowca po dość wyboistej drodze. Po dojechaniu na miejsce dostaje się ubranie (kask, skafander, wytworne kalosze, rękawice etc) i w towarzystwie pana z obsługi jedzie się trasą długości około 15 kilometrów po czapie lodowca. Po drodze przewidziane są ze dwa postoje w czasie których pan z obsługi popwiada o lodowcu. Największe wrażenie robi jęzor schodzący ku morzu - rozpadliny w nim są podobno na 400 metrów głębokie a ten, kto by w nią wpadł - wypłynąłby dopiero za 2 miliony lat na dole. Góra jęzora przesuwa się szybciej - około centymetra na godzinę. Decydując się na jazdę skuterem należy unikać dużych grup gdyż przewodnik musi dostosować prędkość do najwolniejszego (czyli najbardziej bojącego) uczestnika co może popsuć zabawę tym co chcą się hardkorowo powściekać. Na początku jest trochę trudno utrzymać kontrolę nad skuterem ale po chwili zaczyna się z tego robić naprawdę cool zabawa. Maksymalna prędkość po płaskim przekracza 40 km/h a z góry wynosi nawet 60 km/h. Pojazd ma automatyczną skrzynię więc trzeba tylko kierować, dodawać gazu i ewentualnie hamować.

Jokulsarlon - laguna u podnóża Vatnajokull, największego lodowca na Islandii (i zarazem w Europie). Do laguny schodzi szerokiu jęzor lodowca z którego urywają się olbrzymie bryły lodu, wpadają do wody i unoszą się niby góry lodowe. Miejsce ma bardzo dziewiczy i zarazem surowy charakter, szczególnie jęzeli pdjedzie się tam od strony zachodniej gdzie nie ma żadnego parkingu ani infrastruktury dla turystów. My byliśmy tam wieczorem ale z racji dnia polarnego cały czas było tam widno, choć ciemniej niż w dzień i być może to dodawało temu miejscu niesamowitości. Dla mnie numer 1 na Islandii, obok Geysir. Był to też najbardziej wysunięty na wschód punkt w czasie całej naszej wycieczki. Jest to około 400 km od Reykjaviku.

Hekla - czynny wulkan na południowym zachodzie Islandii. Samotna góra pokryta śniegiem pośrodku olbrzymiego obszaru zastygłej lawy. Ponoć wikingowie wierzyli, że jest to wejście do piekieł. Wejście na Heklę nie jest podobno trudne zaś spory odcinek da się nawet wjechać samochodem z napędem na 4 koła. Nam nie sprzyjało szczęście - robiliśmy ze dwa podejścia do tej Hekli ale zawsze robiła się fatalna pogoda i tak do końca nie udało nam się jej nawet dobrze obejrzeć z daleka.

Hella - miasteczko przy drodze numer 1 (okalającej Islandię), nieopodal Hekli. Właściwie poza skrętem na Heklę, stacją benzynową, dwoma czy trzema restauracjami i supermarketem  nic tam nie ma.

Stong – odkopany i zrekonstruowany dom wikingów. Można go obejrzeć z zewnątrz i od wewnątrz. W okolicy trwają cały czas prace wykopaliskowe. Być może jestem profanem i dyletantem ale według mnie nie ma po co tam jechać.

Trawa – podobnie jak Stong (i niedaleko) ale ciekawsze, chocby ze względu na ściany i dach porośnięte trawą. Zwiedzanie wnętrza kosztuje chyba 15 złotych. Po wyjściu z samochodu jesteśmy narażeni na niewyobrażalne chmary much.

Reykjavik – nie spędziłem tam zbyt wiele czasu więc być może pominąłem coś bardzo istotnego ale stolica nie jest jakimś mocnym punktem turystycznym. Jest szczerze powiedziawszy dość prowincjonalna i absolutnie nie da się jej porównać z Kopenhagą czy nawet z Oslo. Kilkugodzinny spacer po starej części miasta na pewno będzie jednak przyjemnością. W oczy rzuca się szczególnie katedra na dużym pustym placu i pomnik Leifa Ericssona stojący przed nią. Za opłatą można wejść na szczyt wieży i obejrzeć panoramę miasta.

Krisuvik - miejsce na półwyspie Reykjanes na południe od Reykjaviku. Z ciekawostek znajduje się tam pole z gorącymi żródłami, któe sączą się z ziemi parując i cuchnąc przy tym a czasami przybierają postać gotujących się kałuży błota. Od parkingu prowadzi ku nim kilkusetmetrowa ścieżka. Należy uważać by z niej nie ześć bo można się poparzyć, woda w kaużach ma prawie 100 stopni.

Po drugiej stronie szosy nioeopodal znajduje się wielki krater po meteorycie wypełniony wodą - jest to praktycznie spore jezioro.

Całą okolica (praktycznie cały półwysep Reykjanes) jest pokryta zastygłą lawą i ma bardzo surowy wygląd. Dwudziestokilku kilomterowa droga do Grindavik (pokryta żużlem) to praktycznie krajobraz jak z księżyca. Warto się tamtędy przejechać, jadąc np. do Blue Lagoon lub do Keflavik.

Blue Lagoon - olbrzymi naturalny basen z gorącą słoną wodą mającą ponoć właściwości lecznicze, leżacy niedaleko Grindavik. Wstęp płatny. Moim zdaniem miejsce nie warte ceny (50 zł), zrobione pod kątem turystów, których przywozi się tam codziennie setki. Na pewno warto podjechać i przyjrzeć się samemu, jeśli się spodoba to wtedy wejść. Na miejscu można posmarować się specjalną solą co ponoć dobrze robi na skórę. W dnie basenu zdarzają się wystające ostre kamienie (szczególnie przy wejściu, koło kociołka z solą), wejście na nie bywa bolesne. W kompleksie są sauny etc.

Njardhvik - malutka miejscowość na przemieściu Keflavik - miasta z międzynarodowym lotniskiem z którego zapewne będziecie odlatywać do Polski. W zasadzie nic w nim nie ma poza sklepem, pocztą i dwoma schroniskami. Jednak osobom, które pożyczają samochód, polecam ostatni nocleg w jednym z tych schronisk. Ponieważ wszystkie samoloty Icelandair do Europy odlatują między 7 a 8 rano - na lotnisku panuje wówcza niesamowity chaos i trzeba być tam co najmniej z 90 minut przed odlotem . Nocleg w Njardhvik odległym o 3 kilometry od lotniska oszczędzi  50-kilometrowej podróży ostatniego ranka z Reykjavik.

